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  Na weekend czy na zawsze?


  Tłu­ma­cze­nie:
Anna Bo­ro­wiec


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kel­li Bar­nett skrzy­wi­ła się, choć jej naj­bliż­sza przy­ja­ciół­ka nie mo­gła tego w te­le­fo­nie wi­dzieć.


  – W żad­nym wy­pad­ku. I gu­zik mnie ob­cho­dzi, ja­kim się cie­szy po­wa­ża­niem.


  – No to z kim po­je­dziesz na ślub Bil­ly’ego? Mu­sisz ko­goś zna­leźć. I to mi­giem.


  Sły­sza­ła fru­stra­cję w gło­sie Ta­ma­ry. Ale to już prze­ra­bia­ła. Cała jej ro­dzi­na rów­nież była sfru­stro­wa­na.


  Ślub bra­ta zmie­niał się w kosz­mar.


  – Po­ja­dę sama.


  Gdy­by to było ta­kie pro­ste!


  – Wiesz, że mat­ka po­sa­dzi przy to­bie Ja­so­na, je­śli nie przy­pro­wa­dzisz chło­pa?


  Ja­sna cho­le­ra…


  – Może udam, że mam ja­kiś wi­rus żo­łąd­ko­wy, któ­rym mo­gła­bym po­za­ra­żać go­ści?


  Albo za­nur­ku­je z mola na tej wy­sep­ce, gdzie za ty­dzień mają od­być się uro­czy­sto­ści, i wró­ci wpław do Auc­kland. Nie może jed­nak ze­psuć bra­tu jego wiel­kie­go dnia!


  – Cze­mu je­steś upar­ta jak osioł? Fa­cet jest od­jaz­do­wy, tyl­ko nie chcesz tego przy­znać.


  – Spo­tka­łaś Ja­so­na, to chy­ba wiesz. – De­ner­wo­wał ją tępy śmiech Ta­ma­ry.


  – Jest wzię­tym praw­ni­kiem, ma wła­sny dom i su­per­bry­kę. Świet­ny ma­te­riał na męża.


  – Nie dla mnie.


  – Tyl­ko spraw­dzam. Dla­cze­go cią­gle go ole­wasz?


  Od cza­su, gdy Ta­ma­ra zna­la­zła mi­łość swo­je­go ży­cia, na­le­ga­ła do znu­że­nia, by Kel­li rów­nież się z kimś zwią­za­ła.


  – Jest nud­ny jak fla­ki z ole­jem.


  – Nie roz­bu­dza w to­bie na­mięt­no­ści?


  – Z kloc­ka drew­na da­ło­by się wię­cej wy­krze­sać.


  – A Mac Tay­lor roz­pa­lił cię do bia­ło­ści?


  Te­le­fon wy­su­nął się z ze­sztyw­nia­łych pal­ców Kel­li.


  – A żeby cię po­krę­ci­ło – mruk­nę­ła, ale na tyle ci­cho, że mi­kro­fon w te­le­fo­nie le­żą­cym na traw­ni­ku przed Auc­kland Cen­tral Ho­spi­tal nie mógł tego za­re­je­stro­wać. Ta­ma­ra była kum­pe­lą, ale cza­sa­mi…


  Pod­nio­sła apa­rat i spoj­rza­ła na ze­ga­rek.


  – Mu­szę koń­czyć – oświad­czy­ła sta­now­czym gło­sem. – Idę do kadr pod­pi­sać nową umo­wę, a po­tem za­czy­nam dy­żur. – Roz­łą­czy­ła się, za­nim Ta­ma­ra mia­ła oka­zję wy­gło­sić ko­lej­ną głu­po­tę. Te­le­fon za­dzwo­nił nie­mal na­tych­miast. Nie mia­ła ser­ca od­rzu­cić po­łą­cze­nia. – Albo po­wiesz coś sen­sow­ne­go, albo się roz­łą­czę – za­gro­zi­ła.


  Usły­sza­ła chi­chot Ta­ma­ry.


  – Za­proś Maca. A za­nim zruj­nu­jesz na­szą przy­jaźń, przy­naj­mniej się za­sta­nów. Na moim we­se­lu le­cie­li­ście na sie­bie. Wi­dzia­łam, jak z nim tań­czy­łaś.


  Kel­ly sta­nę­ła jak słup przed wej­ściem do szpi­ta­la.


  – Osza­la­łaś? – wrza­snę­ła do słu­chaw­ki.


  Do­pie­ro wró­ci­ła z sze­ścio­ty­go­dnio­we­go tur­nu­su na Fi­dżi w ra­mach wy­mia­ny per­so­ne­lu ze szpi­ta­lem w Su­vie. Je­że­li te pół­to­ra mie­sią­ca nie ostu­dzi­ło jej re­la­cji z Ma­kiem, to zna­czy, że sie­dzi po uszy w ta­ra­pa­tach. Zwłasz­cza że prze­su­nię­to ją na póź­ne dy­żu­ry – czy­li do ze­spo­łu Maca! – bo jed­na z pie­lę­gnia­rek mu­sia­ła za­cząć wcze­śniej urlop ma­cie­rzyń­ski z po­wo­du nad­ci­śnie­nia.


  – Mar­twię się o cie­bie…


  Kel­li mia­ła łzy w oczach.


  Dzię­ku­ję, przy­ja­ciół­ko, po­my­śla­ła. Do­brze by­ło­by za­kosz­to­wać two­je­go szczę­ścia, ale nie mam na to szans. Jesz­cze nie mam na to od­wa­gi…


  Prze­je­cha­ła dło­nią po twa­rzy i po­cią­gnę­ła no­sem.


  – Dla­cze­go lu­dzie, któ­rzy zna­leź­li szczę­ście w mi­ło­ści, udzie­la­ją in­nym do­brych rad, jak to zro­bić?


  Po­trą­ca­li ją wcho­dzą­cy i wy­cho­dzą­cy ze szpi­ta­la. Fak­tycz­nie ro­bi­ło się póź­no. Może za­miast iść do kadr, pro­ściej by­ło­by pójść do su­per­mar­ke­tu i spy­tać o moż­li­wość pra­cy w cha­rak­te­rze ka­sjer­ki? Tam nie spo­ty­ka­ła­by Maca.


  – Bo mi­łość jest cu­dow­na. A ży­czę ci szczę­ścia – Ta­ma­ra ćwier­ka­ła do te­le­fo­nu.


  – I my­ślisz, że znaj­dę je z Ma­kiem? – Chcia­ła­bym, po­my­śla­ła. Wca­le nie, za­prze­czy­ła so­bie na­tych­miast. Ta­ma­ra i jej głu­pie po­my­sły! – Z dok­to­rem Tay­lo­rem nie po­ka­żę się na­wet w sto­łów­ce, a co do­pie­ro na ta­kiej uro­czy­sto­ści.


  Ser­ce Kel­li za­mar­ło na mo­ment, gdy wcho­dzi­ła na SOR, szpi­tal­ny od­dział ra­tun­ko­wy. Wy­pro­sto­wa­ła ple­cy, opu­ści­ła swo­bod­nie ręce, ale w środ­ku była jak ga­la­re­ta.


  Gdzie on jest? Gdzieś tu musi krą­żyć. Ni­g­dy nie spóź­niał się na dy­żu­ry, a te­raz, po pro­mo­cji na sze­fa ze­spo­łu, naj­praw­do­po­dob­niej zja­wia się do­brze przed cza­sem.


  Po­win­na była zo­stać na Fi­dżi. Zwiać, póki mia­ła szan­se. Od­de­le­go­wa­no ją, by za­stą­pi­ła pie­lę­gniar­kę, któ­ra przy­je­cha­ła do Auc­kland pod­nieść kwa­li­fi­ka­cje, ale pew­nie nikt nie sta­rał­by się jej wy­tro­pić i ścią­gnąć z po­wro­tem, gdy­by dała nogę i nie wró­ci­ła.


  Za póź­no, ko­cha­niut­ka, mruk­nę­ła do sie­bie. Je­steś tu i wła­śnie pod­pi­sa­łaś nową umo­wę.


  Gdzie on jest?


  – Cześć, Kel­li.


  Bach! Jak na za­wo­ła­nie! Jak­by ją ktoś no­żem dźgnął pod że­bra. Jego ni­ski chro­po­wa­ty głos przy­wo­łał wspo­mnie­nia go­rą­cej nocy w Syd­ney po ślu­bie Ta­ma­ry i Co­no­ra. Za­zwy­czaj przez skó­rę wy­czu­wa­ła jego obec­ność. Ba! Wręcz za­lazł jej za skó­rę. Ale tym ra­zem jej czuj­ni­ki mu­sia­ły być chwi­lo­wo wy­łą­czo­ne. Nie za­re­je­stro­wa­ła żad­nej zmia­ny na­pię­cia do mo­men­tu, kie­dy się ode­zwał.


  Ze­bra­ła się w so­bie.


  – Cześć, Mac. Jak leci?


  Szedł w jej kie­run­ku, wy­pro­sto­wa­ny, z pod­nie­sio­ną gło­wą.


  – Po sta­re­mu. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by ży­cie było nud­ne.


  Za­uwa­ży­ła, że sta­ra się za­cho­wy­wać swo­bod­nie, by pod­kre­ślić, że jej obec­ność go nie krę­pu­je, ale mię­śnie pod blu­zą miał wy­raź­nie na­pię­te.


  – Ten dy­żur za­czy­na się o trze­ciej, a nie pięt­na­ście po.


  – Nie pro­si­łam o prze­nie­sie­nie do po­po­łu­dnio­we­go ze­spo­łu – od­pa­ro­wa­ła.


  Lek­ko kiw­nął gło­wą.


  – Wiem. – Czy usły­sza­ła po­jed­naw­czą nutę? Le­piej by jej nie było. Wro­gość spo­wo­du­je, że będą trzy­mać się z da­le­ka. – Nie mie­li­śmy wy­bo­ru – kon­ty­nu­ował chy­ba bar­dziej z iry­ta­cją niż w du­chu po­jed­na­nia. – Żad­na pie­lę­gniar­ka nie chcia­ła wziąć tych dy­żu­rów, a twój po­wrót z Suvy zbiegł się z odej­ściem naj­bar­dziej do­świad­czo­nej na urlop oko­licz­no­ścio­wy.


  – Po­wie­dzia­no mi to w pią­tek przez te­le­fon.


  Nie ob­wi­nia­ła Maca o zmia­nę gra­fi­ku. Był od­po­wie­dzial­ny za ze­spół, ale miał zwią­za­ne ręce i wy­glą­da­ło na to, że jest rów­nie roz­draż­nio­ny sy­tu­acją jak ona.


  – Do­wie­dzia­łaś się do­pie­ro w pią­tek? – Wy­da­wał się zbul­wer­so­wa­ny, co na­le­ża­ło za­pi­sać mu na plus. – Pro­si­łem ka­dry ty­dzień temu, żeby się z tobą skon­tak­to­wa­ły.


  – Nie po­my­śla­łeś, żeby sa­me­mu do mnie za­dzwo­nić?


  – Po­my­śla­łem. – Za­uwa­ży­ła, że prze­łknął śli­nę przez ści­śnię­te gar­dło.


  – Ale nie za­dzwo­ni­łeś. – Ich sto­sun­ki za­wo­do­we, od­no­to­wa­ła, nie za­czy­na­ją się do­brze. Na­wet na te­le­fon się nie zdo­był. Co tyl­ko do­wo­dzi, jak nie­wie­le zna­czą dla nie­go tam­te po­ca­łun­ki.


  Ca­ło­wał ją tak, że dała się na­brać. Wy­obra­zi­ła so­bie, że go po­cią­ga. Ale w głę­bi ser­ca wie­dzia­ła, że to ilu­zja. Sek­sow­ni, atle­tycz­nie zbu­do­wa­ni fa­ce­ci nie le­cie­li na nią.


  W szko­le drę­czo­no ją do­cin­ka­mi, że przy­po­mi­na sło­nia. Wca­le nie ze wzglę­du na fe­no­me­nal­ną pa­mięć. Zdo­ła­ła za­po­mnieć o tych zło­śli­wo­ściach do cza­su, gdy w jej ży­ciu po­ja­wił się Ste­ve, chi­rurg pla­stycz­ny, obec­nie były na­rze­czo­ny. Wszyst­ko ukła­da­ło się ide­al­nie do mo­men­tu, gdy za­pro­po­no­wał jej dar­mo­wą re­duk­cję pier­si i po­ślad­ków.


  A te­raz ta hi­sto­ria z Ma­kiem! Fa­ce­tem, któ­ry wszyst­kich trzy­ma na od­le­głość. Kie­dy jed­na z pie­lę­gnia­rek za­py­ta­ła go, czy jest ka­wa­le­rem, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy wark­nął „ow­szem” tak szorst­kim to­nem, że nikt nie od­wa­żył się za­dać mu dal­szych py­tań. Lecz tej jed­nej nocy, na we­sel­nym przy­ję­ciu bli­skie­go przy­ja­cie­la, za­cho­wy­wał się ina­czej. Był za­baw­ny, zre­lak­so­wa­ny. Czu­ła jego bli­skość, była za­hip­no­ty­zo­wa­na. Za ła­two mu ule­gła, zwłasz­cza po po­ni­że­niu, ja­kie­go do­zna­ła od Ste­ve’a.


  Dla­te­go te­raz ich sto­sun­ki mu­szą być pro­fe­sjo­nal­ne, po­sta­no­wi­ła. Nie da się po­now­nie upo­ko­rzyć.


  Wy­pro­sto­wa­ła się i mruk­nę­ła:


  – Ja­koś bę­dzie­my mu­sie­li z sobą pra­co­wać.


  Zro­bi wszyst­ko, by nie wspo­mi­nać tej par­nej nocy w Syd­ney za każ­dym ra­zem, gdy znaj­dą się obok sie­bie.


  – Kel­li. – Mac de­li­kat­nie do­tknął jej ra­mie­nia. – Prze­pra­szam. Po­wi­nie­nem był ci po­wie­dzieć o zmia­nie gra­fi­ku, na­wet je­śli jest to obo­wiąz­kiem kadr.


  – Po­wi­nie­neś – od­par­ła przez zęby. – Za­słu­gu­je­my na lep­sze trak­to­wa­nie.


  Na­chmu­rzył się, do­tknię­ty tą wy­mów­ką. Pró­bo­wa­ła się roz­luź­nić. Nie było jej ce­lem cał­kiem go zan­ta­go­ni­zo­wać. Pra­ca na od­dzia­le ra­tun­ko­wym była jej ma­rze­niem i go­to­wa była na wszyst­ko, by jej nie stra­cić.


  Wszyst­ko? Mia­ła­by go uni­kać? Po tych po­ca­łun­kach i naj­wspa­nial­szej nocy, jaką spę­dzi­ła z męż­czy­zną, i to bez sek­su?


  Mac po­że­gnał ją pod drzwia­mi jej ho­te­lo­we­go po­ko­ju, ska­zu­jąc na do­my­sły, co spo­wo­do­wa­ło tę na­głą zmia­nę na­stro­ju. Do tego mo­men­tu ewi­dent­nie ki­piał na­mięt­no­ścią. W ja­kiejś mie­rze od­czu­ła ulgę. Wszyst­ko dzia­ło się tak szyb­ko, po­ca­łun­ki były tak elek­try­zu­ją­ce, że nie było chwi­li, by po­my­śleć o kon­se­kwen­cjach. Ani o tym, jak za­re­agu­je, gdy zo­ba­czy ją nagą.


  Roz­bu­dzo­nych zmy­słów nie da­wa­ło się jed­nak ła­two zdu­sić. Do Suvy wy­je­cha­ła głów­nie po to, by być da­le­ko od Maca i nie wi­dzieć jego nie­prze­nik­nio­nej twa­rzy. Za­cho­wy­wał się, jak­by ża­ło­wał tych tań­ców i po­ca­łun­ków. To bo­la­ło. Nie mo­gła za­po­mnieć ani jego ust, ani do­ty­ku, ani uczu­cia roz­dar­cia, kie­dy od­szedł w mo­men­cie, gdy była prze­ko­na­na, że za chwi­lę znaj­dą się jej wiel­kim ho­te­lo­wym łóż­ku. To do­świad­cze­nie po­win­no było po­ło­żyć kres pra­gnie­niom, któ­re od­czu­wa­ła, gdy po­ja­wiał się w po­bli­żu. Jed­nak nie po­ło­ży­ło…


  Może dla­te­go tak trud­no było jej wró­cić do po­przed­nie­go ja, ko­bie­ty, któ­ra wo­la­ła się nie wy­chy­lać i była dla wszyst­kich miła, by nikt nie miał jej nic do za­rzu­ce­nia. Tam­tej nocy była inna, a i tak ją od­rzu­cił. Cze­mu za­tem nie jest na nie­go wście­kła? Dla­cze­go jego obec­ność wciąż ją roz­pa­la?


  Na Fi­dżi uzna­ła, że czas po­że­gnać daw­ną „sie­bie”. Pora cho­dzić z pod­nie­sio­ną gło­wą i pa­trzeć wszyst­kim pro­sto w oczy, prze­stać się nad sobą uża­lać i za­cząć po­dej­mo­wać ry­zy­ko. Może znów zo­sta­nie zra­nio­na, może znaj­dzie mi­łość, ale przy­naj­mniej bę­dzie czuć, że żyje. Czy zmie­ni­ła się, gdyż dzię­ki nie­mu uzmy­sło­wi­ła so­bie, cze­go chce? Ży­cia na go­rą­co, a może cze­goś wię­cej, cze­goś głęb­sze­go?


  Mimo zmia­ny po­dej­ścia do ży­cia – nad czym na­dal pra­co­wa­ła – su­ge­stia Ta­ma­ry cał­kiem wy­trą­ci­ła ją z rów­no­wa­gi.


  „Za­proś Maca…”.


  Gdy­by tyl­ko po­tra­fi­ła… A je­że­li on ro­ze­śmie­je się jej w twarz? Za­re­agu­je tak, że po­czu­je się ma­lut­ka? Oczy­wi­ście tyl­ko w du­chu, fi­zycz­nie ni­g­dy nie była mała. „Słoń, słoń”. Od cza­su tego nu­me­ru ze Ste­ve’em daw­ne szy­der­stwa nie da­wa­ły jej spo­ko­ju.


  Świet­nie mie­rzysz się z ży­ciem, po­wie­dzia­ła so­bie.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – do­tarł do niej głos męż­czy­zny, któ­ry wy­wo­łał w jej gło­wie za­męt.


  – Tak. – Spoj­rza­ła na nie­go. Po­czu­ła ucisk w brzu­chu, a ser­ce za­czę­ło wa­lić jak sza­lo­ne. Wy­glą­dał su­per­sek­sow­nie. Na wi­dok jego tor­su opię­te­go blu­zą chi­rur­gicz­ną zwi­nę­ły się jej pal­ce u stóp. Ręce aż ją świerz­bi­ły, by prze­je­chać po skó­rze pod tą blu­zą. Mia­ła su­cho w ustach.


  Po­ra­dzę so­bie. Mu­szę, my­śla­ła. Nowy roz­dział w mo­jej ka­rie­rze za­wo­do­wej za­po­wia­da się od­jaz­do­wo.


  – Kogo mamy w ze­spo­le? – za­py­ta­ła.


  – Do­łą­czył Mi­cha­el. Uznał, że bez Co­no­ra po­ran­ne dy­żu­ry są o wie­le mniej pod­nie­ca­ją­ce. – Ru­szył w stro­nę cen­tral­ne­go sta­no­wi­ska na od­dzia­le. – Poza tym bez zmian.


  – Świet­nie, lu­bię pra­co­wać w Mi­cha­elem.


  Ro­zej­rza­ła się. Chcia­ła mieć po­czu­cie, że wra­ca na sta­re śmie­ci. Ale w obec­no­ści Maca było to nie­moż­li­we. Ko­niusz­ki jej pal­ców wciąż re­ago­wa­ły na wspo­mnie­nie cie­płej skó­ry i twar­dych mię­śni. I to wy­łącz­nie na bar­kach i ra­mio­nach. Wcią­gnę­ła haust po­wie­trza.


  Uspo­kój się, na­ka­za­ła so­bie.


  – Każ­dy lubi pra­co­wać z Mi­cha­elem – burk­nął.


  Pod­nio­słą gło­wę. Czyż­by prze­ma­wia­ła przez nie­go za­zdrość? Nie, nie zo­ba­czy­ła jej w jego lśnią­cych zie­lo­nych oczach. Je­dy­nie ostrze­że­nie, że nie jest ni­kim szcze­gól­nym ani dla nie­go, ani w ogó­le.


  – Jak ra­dzi­ła so­bie moja zmien­nicz­ka z Fi­dżi?


  – Na po­cząt­ku sy­tu­acja ją prze­ra­sta­ła, ale po kil­ku dniach za­czę­ła pa­no­wać nad stru­mie­niem pa­cjen­tów. Wchła­nia­ła wie­dzę szyb­ciej niż gąb­ka wodę. Nie chcia­ła wra­cać.


  – To aku­rat ro­zu­miem.


  – Też nie chcia­łaś wra­cać? – Głos Maca był po­waż­ny. – Do Auc­kland czy na SOR na póź­ne dy­żu­ry?


  Nie spy­tał wprost, czy może do pra­cy z nim, ale obo­je ro­zu­mie­li, o co cho­dzi.


  Po­sta­no­wi­ła zro­bić unik. Te­mat był zbyt go­rą­cy. Go­rą­cy? Stał obok, moż­na było się po­pa­rzyć!


  – Trud­no wra­cać do Auc­kland je­sie­nią i zo­sta­wiać cie­płe mo­rze, no i te cu­dow­ne pla­że.


  Czy w ogó­le za mną tę­sk­ni­łeś? – chcia­ła za­py­tać.


  – Roz­ma­wia­łaś ostat­nio z Ta­ma­rą? – zmie­nił te­mat. Wnio­sek, że od­po­wiedź na jej py­ta­nie by­ła­by ne­ga­tyw­na.


  – Przed nie­speł­na go­dzi­ną. – Ta­ma­ra, przy­ja­ciół­ka, któ­rej ślub wznie­cił całe to za­rze­wie! – Jest w cią­ży i le­d­wie żyje.


  – Co­nor mówi, że nie może so­bie zna­leźć miej­sca.


  Czy­li nie będą mó­wić o so­bie. Niech tak bę­dzie. Z pew­no­ścią to bez­piecz­niej­szy wy­bór, choć tro­chę smut­no, zwa­żyw­szy, jak lgnę­li do sie­bie w Syd­ney. Tę­sk­ni­łam za tobą tak bar­dzo, że nie mo­głam no­ca­mi zmru­żyć oka, chcia­ła mu po­wie­dzieć. Ale bez­piecz­ny wy­bór to był jej spo­sób na ży­cie. Naj­le­piej mieć cały ten kram za sobą, uzna­ła.


  Po­czu­ła w kie­sze­ni drga­nie te­le­fo­nu. Ese­mes. Przy­pusz­czal­nie od mat­ki. Nie bę­dzie go czy­tać, a już na pew­no nie od­po­wie. W żad­nym wy­pad­ku nie bę­dzie sie­dzieć na we­se­lu z Ja­so­nem nie­za­leż­nie od tego, jak jest miły, wzię­ty i sza­no­wa­ny. Dziś jest po­nie­dzia­łek. Ma czas do piąt­ku, by ko­goś so­bie zna­leźć.


  „Za­proś Maca na ślub”.


  Od­wal się, Ta­ma­ra! Zresz­tą Mac nie po­je­chał­by na uro­czy­stość, gdzie je­dy­ną zna­jo­mą oso­bą by­ła­by ona.


  Na moim ślu­bie obo­je zna­li­ście tyl­ko mnie i pana mło­de­go, sły­sza­ła w gło­wie od­po­wiedź Ta­ma­ry.


  To co in­ne­go. To było małe przy­ję­cie, a ir­landz­ka ro­dzi­na Co­no­ra nie za­sy­py­wa­ła ich py­ta­nia­mi, co ich łą­czy. Na ślu­bie Bil­ly’ego mat­ka by im nie od­pu­ści­ła.


  – Kel­li, do­brze cię znów wi­dzieć. – Ste­pha­nie, pie­lę­gniar­ka od­dzia­ło­wa, wy­ro­sła jak spod zie­mi, wi­ta­jąc ją au­ten­tycz­nie szcze­rym uśmie­chem.


  – Cie­szę się, że wzię­łam te dy­żu­ry. Na­praw­dę – do­da­ła, by za­brzmia­ło bar­dziej prze­ko­ny­wu­ją­co. Fak­tycz­nie, by­ła­by za­do­wo­lo­na, gdy­by nie ozna­cza­ło to pra­cy z Ma­kiem. – Będę mia­ła rano czas na swo­je za­ję­cia.


  – Na przy­kład? – za­śmia­ła się Ste­pha­nie. – Od­sy­pia­nie?


  – Pro­jek­to­wa­nie su­kien. – Obok pie­lę­gniar­stwa to była jej dru­ga pa­sja. Cze­mu sło­wo „pa­sja” ko­ja­rzy się jej z Ma­kiem?


  – Za­po­mnia­łam o two­ich de­si­gner­skich suk­ce­sach – py­tlo­wa­ła Ste­pha­nie, nie­świa­do­ma za­mę­tu, jaki w Kel­li wy­wo­łu­je obec­ność ich wspól­ne­go prze­ło­żo­ne­go. – Mu­si­my cię tu do­brze trak­to­wać, bo ina­czej odej­dziesz do świa­ta mody. – Się­gnę­ła po kar­tę pa­cjen­ta le­żą­cą na kon­so­li.


  – Nie ma mowy. Pie­lę­gniar­stwo to moja pierw­sza mi­łość. – Kel­ly wy­cią­gnę­ła rękę po kar­tę. – Kto to?


  – Sied­mio­la­tek, wy­wró­cił się na de­sko­rol­ce, przy­pusz­czal­nie ma pęk­nię­cie ko­ści łok­cio­wej.


  – Dzię­ki. – Kel­li ru­szy­ła do izby przy­jęć po swo­je­go pierw­sze­go pa­cjen­ta. Po­tknę­ła się o wła­sne sto­py. To po­win­na być ła­twi­zna. Gdy­by nie Mac.


  Jej we­wnętrz­ny ra­dar za­re­je­stro­wał go kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, gdy po raz pierw­szy po­ja­wił się na od­dzia­le ra­tun­ko­wym w Auc­kland Cen­tral. Ale do­pie­ro te po­ca­łun­ki w Syd­ney wy­wo­ła­ły bu­rzę hor­mo­nów.


  Skup się na pra­cy, po­wie­dzia­ła so­bie.


  – Davy Ro­ugh­ton?


  – To my. – Mło­da, wy­raź­nie zmar­twio­na ko­bie­ta pod­nio­sła się i po­mo­gła wstać to­wa­rzy­szą­ce­mu jej chłop­cu.


  Kel­li po­de­szła do nich i po­chy­li­ła się nad ma­lu­chem.


  – Cześć, je­stem Kel­li. Po­dob­no mia­łeś wy­pa­dek na de­sko­rol­ce.


  Chło­piec przy­gryzł gór­ną war­gę. Lewą rękę trzy­mał nie­zdar­nie przy­ci­śnię­tą do klat­ki pier­sio­wej.


  – Je­cha­ła za szyb­ko.


  Kel­li uśmiech­nę­ła się.


  – Cza­sa­mi tak bywa. Trze­ba je wy­tre­so­wać, żeby były po­słusz­ne. – Wy­pro­sto­wa­ła się. – Chodź­my. Za­raz cię zre­pe­ru­je­my.


  – Pie­lę­gniar­ka pierw­sze­go kon­tak­tu po­dej­rze­wa zła­ma­nie ręki – oświad­czy­ła mat­ka.


  – Za­wie­zie­my Davy’a na ra­dio­lo­gię i prze­świe­tli­my rękę. Je­śli jest zła­ma­na, za­ło­ży­my opa­tru­nek gip­so­wy, do­sta­nie środ­ki prze­ciw­bó­lo­we i bę­dzie­cie mo­gli pójść do domu. – Spoj­rza­ła na chłop­ca. – Bar­dzo jest dziel­ny. Na­wet nie pła­cze.


  – Tro­chę pła­kał na po­cząt­ku. Ale jest jak oj­ciec. Nic go nie ru­sza. – Mat­ka wy­da­wa­ła się bliż­sza łez niż syn.


  – Chce pani kawy lub her­ba­ty? To tro­chę po­trwa.


  – Her­ba­ty, je­że­li moż­na. Z mle­kiem i ły­żecz­ką cu­kru.


  W ga­bi­ne­cie za­bie­go­wym Kel­li po­mo­gła chłop­cu po­ło­żyć się na le­żan­ce i zmie­rzy­ła mu tem­pe­ra­tu­rę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Po­pro­szę, żeby przy­nie­sio­no pani her­ba­tę i po­in­for­mu­ję le­ka­rza, że tu je­ste­ście.


  Gdy wró­ci­ła, Mac stał obok ko­zet­ki.


  – Pro­szę po­wie­dzieć sa­lo­we­mu, żeby prze­wiózł Davy’a na prze­świe­tle­nie – zwró­cił się do Kel­li.


  – Tak, pa­nie dok­to­rze – wy­du­si­ła ze zło­ścią.


  Od­kąd to przy­ję­li taki ofi­cjal­ny ton? Olśni­ło ją. Kie­dy są ra­zem, Mac ma to samo po­czu­cie dys­kom­for­tu co ona. Pa­trząc na nie­go, sły­sząc jego głos, wdy­cha­jąc jego fe­ro­mo­ny z do­dat­kiem jo­dło­wej wody po go­le­niu, nie­mal czu­ła, jak bu­rzy się w niej krew.


  Spio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


  – Mo­że­my to za­ła­twić na­tych­miast?


  Za­ła­twić co? Ja­sne. Sa­lo­wy. Nie tam­te rze­czy. Za­dzwo­ni­ła po sa­lo­we­go i po­szła do głów­ne­go sta­no­wi­ska po kar­tę na­stęp­ne­go pa­cjen­ta.


  – Coś cię drę­czy, Kel­li? Wy­da­jesz się roz­ko­ja­rzo­na. – Po­wód jej roz­ko­ja­rze­nia zja­wił się po dru­giej stro­nie kon­so­li.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. Na nowo się wdra­żam – od­burk­nę­ła.


  Mia­ła po­czu­cie winy. Sku­pia­ła się bar­dziej na jego obec­no­ści niż na pra­cy. Po sze­ściu ty­go­dniach po­win­no było jej przejść. Ale jej zmy­sły nie da­wa­ły się prze­ko­nać.


  – Kie­dy przy­le­cia­łaś z Fi­dżi?


  – W so­bo­tę wie­czo­rem. Lot­ni­sko w Su­vie było za­mknię­te od piąt­ku na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny z po­wo­du bu­rzy tro­pi­kal­nej, więc by­łam uzie­mio­na.


  – Czy­li mia­łaś tyl­ko pół­to­ra dnia, żeby się roz­pa­ko­wać i dojść do sie­bie.


  – Wię­cej nie po­trze­bu­ję. – Star­czy­ło na­wet cza­su na ko­la­cję z ro­dzi­ną w nie­dzie­lę, pod­czas któ­rej nę­ka­no ją, by po­je­cha­ła na ślub z Ja­so­nem. – Zro­bi­łam za­ku­py i pra­nie. Współ­lo­ka­to­rzy nie zruj­no­wa­li miesz­ka­nia pod moją nie­obec­ność. To było sześć ty­go­dni, a nie rok.


  Wy­je­chać na rok… To jest po­mysł. Przez dwa­na­ście mie­się­cy z pew­no­ścią wy­le­czy­ła­by się z tej ob­se­sji. Ale pro­blem, z kim ma je­chać na ślub, po­zo­sta­wał nie­roz­wią­za­ny.


  Gdy­by tyl­ko ro­dzi­na nie była taka na­do­pie­kuń­cza… Zgo­da, jej na­rze­czeń­stwo ze Ste­ve’em oka­za­ło się wiel­ką kla­pą i wpę­dzi­ło ją w de­pre­sję, ale te­raz jest go­to­wa znów spo­ty­kać się z męż­czy­zna­mi i chce, by od­by­wa­ło się to na jej wa­run­kach.


  Te­le­fon znów za­wi­bro­wał. To musi być mat­ka. Przy­ja­ciół­ki nie wy­sy­ła­ły do niej wia­do­mo­ści w go­dzi­nach pra­cy. Wie­dzia­ły, że nie od­po­wie. Ale mama igno­ro­wa­ła tę za­sa­dę.


  Wi­dzia­ła, że Mac ją pil­nie ob­ser­wu­je. Wca­le nie była pew­na, czy nie po­tra­fi czy­tać w my­ślach.


  Po­tra­fił wszyst­ko inne.


  – Co?


  – Nic.


  – Zaj­mę się na­stęp­nym pa­cjen­tem.


  Pod­szedł do niej. Wy­glą­dał, jak­by chciał coś jej po­wie­dzieć, ale nie wie­dział co.


  – To na ja­kiej im­pre­zie nie chcesz się ze mną po­ka­zać?


  – Skąd…? – Pod­ło­ga za­ko­ły­sa­ła się jej pod no­ga­mi. Opar­ła się o biur­ko i głę­bo­ko ode­tchnę­ła. – Czy dzwo­ni­ła do cie­bie Ta­ma­ra? – Na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła tego py­ta­nia. Ta­ma­ra mo­gła się z nią prze­ko­ma­rzać, ale nie skon­tak­to­wa­ła­by się z Ma­kiem za jej ple­ca­mi. – Nie, to nie ona. Nie ro­zu­miem…


  – To z nią roz­ma­wia­łaś, blo­ku­jąc wej­ście do szpi­ta­la? – spy­tał z po­sęp­nym uśmie­chem. Zu­peł­nie nie było w nim cie­pła.


  To nie jego in­te­res, na­wet je­śli pa­dło jego na­zwi­sko. Ale nie zno­si­ła sy­tu­acji, gdy ktoś o niej mówi, a po­tem od­wra­ca wzrok, zda­jąc so­bie spra­wę, że usły­sza­ła. To tyl­ko ro­dzi wąt­pli­wo­ści i po­dej­rze­nia. Po­win­na od­po­wie­dzieć na jego py­ta­nie.


  Uda­waj, że to żad­na wiel­ka rzecz, po­wie­dzia­ła so­bie. Mat­ka i tak już za­ła­twi­ła ci to­wa­rzy­sza.


  – Po­trze­bu­ję fa­ce­ta na ślub bra­ta w naj­bliż­szy week­end.


  Do­daj, na­kła­nia­ła się w my­ślach, że spra­wa jest już za­ła­twio­na. Ale sło­wa ja­koś nie prze­szły jej przez gar­dło.


  – I po­my­śla­łaś, żeby mnie za­pro­sić?


  Nie, nie ja, Ta­ma­ra to wy­my­śli­ła. Ale może bym po­my­śla­ła, prze­mknę­ło jej przez gło­wę, gdy­bym mia­ła wię­cej od­wa­gi…


  – To tyl­ko luź­ny po­mysł. Wiem, że je­steś za­pra­co­wa­ny. Poza tym tyl­ko byś się wy­nu­dził, bo ni­ko­go nie znasz, a dla ob­cych ślu­by po­tra­fią być nu­żą­ce. – Prze­łknę­ła śli­nę. – Przy­kro mi, że to usły­sza­łeś. To były tyl­ko ta­kie tam bab­skie po­ga­du­chy.


  – Po­ja­dę z tobą. – Za­de­kla­ro­wał to ta­kim to­nem, jak­by bar­dziej go po­cią­ga­ła per­spek­ty­wa ta­pla­nia się w bło­cie na bi­wa­ku.


  – Nie mu­sisz. – Wła­ści­wie to go na­wet nie za­pro­si­ła. Nie chcia­ła, by po­je­chał z nią z li­to­ści, bo jest sin­giel­ką. – Chy­ba so­bie tego nie prze­my­śla­łeś.


  – Masz kło­pot ze zna­le­zie­niem fa­ce­ta, nie?


  – Z wła­sne­go wy­bo­ru, tak.


  – A nie z wła­sne­go?


  – Ten nie wcho­dzi w ra­chu­bę.


  Ciar­ki prze­szły jej po grzbie­cie. Sto­ją­cy przed nią fa­cet, pa­trzą­cy na nią ze zdu­mie­niem, był naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­cą pro­po­zy­cją na ten wy­jazd. Może wła­śnie dla­te­go po­win­na zde­cy­do­wać się na Ja­so­na?


  Za­raz, za­raz, chy­ba po­sta­no­wi­łaś, że prze­sta­niesz być ostroż­na, wy­po­mnia­ła so­bie.


  – No to masz mnie – oświad­czył. Wy­raz za­sę­pie­nia na jego twa­rzy za­stą­pi­ło roz­ba­wie­nie. – Nie zo­sta­wi­łaś so­bie dużo cza­su na po­szu­ki­wa­nia…


  – Nie było mnie tu sześć ty­go­dni – przy­po­mnia­ła mu na wy­pa­dek, gdy­by nie był tego świa­do­my.


  – My­ślisz, że nie za­uwa­ży­łem? – Roz­ba­wie­nie za­stą­pi­ła kon­ster­na­cja. – To zna­czy… Wła­ści­wie nie wiem, co chcę po­wie­dzieć.


  Czyż­by uni­kał po­wie­dze­nia wprost, że mu jej bra­ko­wa­ło? Ale to jesz­cze nie po­wód, by się pod­nie­cać, zwłasz­cza że obo­je nie chcie­li spoj­rzeć praw­dzie w oczy.


  – Mo­żesz się jesz­cze wy­co­fać. Nie będę się dą­sać przez cały dy­żur. – W każ­dym ra­zie nie na głos, do­da­ła w my­ślach.


  – Chy­ba mnie do­brze nie znasz, Kel­li. – Oparł bio­dro o biur­ko i skrzy­żo­wał ręce na pier­siach. – A więc so­bo­ta. O któ­rej jest ślub?


  Wró­cił ucisk w brzu­chu. Drża­ły jej pal­ce. Mózg prze­stał pra­co­wać. Nie była w sta­nie uło­żyć zda­nia w gło­wie, nie mó­wiąc już o utra­cie zdol­no­ści mowy.


  – Kel­li? – Pa­trzył na nią wy­cze­ku­ją­co.


  Po­now­nie prze­łknę­ła śli­nę.


  – Ślub jest o czwar­tej. W ku­ror­cie na wy­spie Wa­ihe­ke. Ale uro­czy­sto­ści mają trwać cały week­end, od ko­la­cji w pią­tek dla człon­ków obu ro­dzin.


  Mie­sią­ce temu zło­ży­ła po­da­nie o urlop na te kil­ka dni.


  – Ro­zu­miem.


  Nic nie ro­zu­miesz, chcia­ła mu po­wie­dzieć.


  – Ro­dzi­ce za­mó­wi­li mi apar­ta­ment w ho­te­lu. Je­że­li masz być moim part­ne­rem… – Za­wie­si­ła głos.


  – To miał­bym tam no­co­wać – do­koń­czył po chwi­li mil­cze­nia. – Miał tam spać ten dru­gi fa­cet?


  – Nie, on ma osob­ny po­kój.


  – To ja też za­re­zer­wu­ję so­bie po­kój.


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – W ca­łym ku­ror­cie nie ma ani jed­ne­go wol­ne­go miej­sca w ho­te­lach.


  – Czy­li je­śli będę no­co­wał w two­im apar­ta­men­cie, tam­ten gość do­sta­nie sy­gnał, że nie je­steś nim za­in­te­re­so­wa­na. – Wzrok mu ściem­niał. – A je­steś?
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